
WIADOMOŚCI 7f  ŚWIATA

lah lo było w czasiew
Wk

Dalszy ci«t£ zeznań świadków
Wadowic©, 27-go lipca.
W  Procesie o zajścia antyżydowskie 

zeznają w  dalszym ciągu świadkowie.
Świadek Tomasz Butor nie słyszał 

Przed 14 marca o przygotowywaniu 
zajść. W  krytycznym dniu był w  M ilów­
ce koło mostu od strony Nieledwi. S ły­
szał, jak w  tłumie ktoś zawołał „Chłop­
cy, zaczynamy", ale nie był to głos Leona 
Kurowskiego. Drągów i kołów świadek 
nie widział.

Zeznania pastecunkoweąa
W e czwartek rano zeznawał najpierw 

Posterunkowy Adoli Morawiec ze Zw ar­
donia.

W  krytycznym dniu świadek o trzy­
mał z© starostwa w  Żywcu telefoniczny 
rozkaz udania się do Rajczy. Świadek

pojechał na lokomotywie w raz z  kilku 
strażnikami granicznymi do Rajczy, ale 
przybył już po zajściach. Stamtąd udali 
się do Milówki i patrolowali po mieście. 
Następnie świadek udał się z silnym pa­
trolem policyjnym do wsi Nleledwia. Tu 
w  .domu oskarżonego Lacha świadek 
znalazł wszystkich pijanych. Odszukał 
też parę Przedmiotów, pochodzących z  
rabunku. W  domu osk. Lalika jeszcze nie 
spano i bawiono się doskonale. Znalezio­
no szereg rzeczy pochodzących z  ra­
bunku. Aresztowano kilka osób.

Posterunkowy Morawiec opisuje da­
lej aresztowanie Leona Kurowskiego, je­
dnego z głównych działaczy Zw. Haller­
czyków  i twierdzi, że w  jego stodole 
znaleziono cukier pochodzący z rabunki

Osk. Kurowski zaprzecza temu. ,

•Ńą pytania, c zy  się nie myli, świadek 
twierdzi stanowcze), że niema innego 
Leona Kurowskiego. Okazuje się jednak, 
że jest drugi Leon Kurowski w  tym sa­
mym przysiółku o  kilkanaście kroków 
°d  domu osk. Leona Kurowskiego. U  te­
ko drugiego Leona Kurowskiego, syna 
Michała, też była rewizja i znaleziono 
szereg rzeczy.

Następuje szereg pytań, zmierzają­
cych do wyjaśnienia, u którego Leona 
Kurowskiego znaleziono cukier. Oskar­
żony L. Kurowski tw ierdzi stanowczo, 
że u niego żadnych rzeczy zrabowanych 
» ie  było, a cukier policja wyjęła z szafy, 
Płótno zaś z maszyny do szycia. Na tę 
okoliczność Kurowski podaje kilku świad­
ków ze swej rodziny.

Osabnik ta białej bluzce
. Następnie zeznawał gajowy Józef W a­

liczek. W  krytycznym dniu przybyło do 
Hiego kilku chłopów z prośbą o pożycze­
nie broni. Rozmowa toczyła się w  tonie 
Przyjacielskim, ale gdy osk. Jan Kurow­
ski zagroził, że broń mogą wziąć prze­
mocą, świadek zląkł się i dał stary re­
wolwer.

Świadek Dawid Karol, ewangelik 
z Milówki spał twardo w  krytycznej 
chwili. Ody się obudził i wyszedł na uli­
cę, zobaczył koło sklepu Schangruena 
kilkudziesięciu ludzi, wśród nich jednego 
w  białej bluzce. Sądzi, że to był oskar­
żony Jan Kurowski, którego w  chwilę 
Później spotkał. P rzy  konfrontacji oskar­
żony Jan Kurowski zaprzecza temu sta­
nowczo twierdząc, że nie posiada wogóle 
białej bluzki..

J.aiemniczy utędeoutiec
Świadek Karol Łuszczek, członek Zw. 

Strzeleckiego,, słyszał przed 14 marca, 
że będzie „rebulacja". W ieczorem 14-go 
marca widział, jak u oskarżonego Lalika 
zebrała się grupa ludzi. Świadek był 
w tedy w  sąsiedztwie u Franciszka La­
cha. Tam był jakiś, wędrowiec w  okula­
rach, z workiem na plecach. Na jedno 
oko nie widział. Obrona zadaje kilka 
pytań na temat tego wędrowca, gdyż jej 
zdaniem mógł to  ̂być prowokator.

Świadek Franciszek Słowik był oskar­
żony w  związku % zajściami. Nie zeznał 
nic sensacyjnego. To samo trzeba pow ie­
dzieć o świadku Fr. Kohutku.

W roku 1799 rozbił sie niedaleko fryzyjskie! wyspy Tershelling ańgłelski 
żaglowiec „Lutine" wiozący duży ładune k złota. Obecnie podjęto pod -kie­
rownictwem inżyniera Beckersa prace ce lem wydobycia spoczywających na

dnie morskiem skarbów.

dziego, w  jakim charakterze Grzegorzek , Adwokat Pozowski:. „C zy  pan zdawał 
stał osobno na uboczu, Geller odpowia- sobie sprawę, że może pan sprowokować
da, że Grzegorzek stał jakby był do- tłum strzałami i że ten tłum rzuci się na
wódcą. Geller nie przypomina sobie je- pana?
dnak, czy wychodziły od niego jakieś Geller: „W  takich momentach czfo
rozkazy i nie zauważył, czy oskarżony wiek nie myśli o tern co będzie,
miał jakiś zw iązek z tłumem-

THecMty iui zezital

ey me tamujcie, idźcie do domua
ksza grup :^ko ło  100 ludzi. Ci zaczęli ra­
bować. Gei.cr, który się cofnął w boczną

Daiej zeznawał Jakób Geller, jeden 
* najważniejszych świadków, syn kupca 
żydowskiego z  Milówki. Mimo sprzeci­
wu obrony, która wskazywała na to, że 
Geller strzelał do tłumu, a zatem może 
°yć podejrzany o czyny przestępne, try­
bunał postanowił świadka zaprzysiąć. 
Heller opowiada, że dowiedziawszy się o 
Zmierzonym napadzie na sklep, wziął ze 
sobą rewolwer i wyszedł na ulicę. Naj- 
P'erw około 40 ludzi rzuciło się na skład 
! °n zawołał do nich: „Chłopcy nie ra­
bujcie, idźcie do domu, idźcie do domu!" 
^°tem powiedział do tłumu, że będzie 
sh*ZeIał 1 rzeczyw iście oddał coś trzy 
strzały w  powietrze i jak twierdzi na 
®"Utek słów i strzałów ta grupa ludzi 
“Beszta. Następnie jednak nadeszła w ię-

uliczkę został uderzony kamie: iem. Tam 
spotkał się z oskarżonym Grzegorzkiem, 
który trzymał w  rękach drąg. Geller 
zwrócił się do Grzegorzka z prośbą, by 
gorzyk miał mu powiedzieć: „Marsz,
strać się stąd".

W  chwilę Potern świadek usłyszał za 
sobą kroki „ podobno Grzegorzka i zaraz 
potem otrzymał cios. Upadł na ziemię, 
zerwa) się, lecz dostał drugi cios, zerwał 
się znowu, oddał strzał nie mierząc, po­
tem otrzymał trzeci cios i jeszcze raz się 
zerwał, poczem uciekł. Na pytanie sę-

Obrońca zadał Gellęrowi jeszcze sze­
reg pytań zdążających do wyjaśnienia, 
dlaczego Geller tyle razy strzelał, cho­
ciaż tłum go nie atakował. Po tem . nastą­
piła dramatyczna konfrontacja Gellera 
7 oskarżonym Grzegorzykiem. Oskarżony 
Grzegorzyk głosem, w  którym brzmi nu­
ta szczerości, mówi, że nie miałby do 
Gellera urazy, choć go postrzelił i na 
całe życie uszkodził, ale —  woła Grze- 
gorzyk — niechby już zeznał prawdę. 
Grzegorzyk zwraca się wprost do Gel­
lera, mówiąc do niego, ty. Grzegorzyk 
opisuje jeszcze raz cale zajście, twier­
dząc stanowczo, że Geller mówił nie­
prawdę. W  szczególności twierdzi Grze­
gorzyk, że na Gellera nie rzucano kamie­
niami. O sobie twierdzi Grzegorzyk, że 
stał spokojnie i nic go to nie obchodziło, 
choć Geiler strzelał, dopiero ktoś z tłu­
mu raniony krzyknął „Jezus Maria", 
podbiegł do Gellera, zamierzył się na 
niego, ale nie uderzył go, ponieważ Gel­
ler się cofnął i dwukrotnie do niego 
strzelił?

Jeden z obrońców zadaje Gellerowi

pytanie: Dlaczego po ostrzeżeniu jeszcze 
pan strzelał?

To  pytanie uchyla przewodni­
czący podobnie jak kilka innych pytań 
obrońcy. Na tem tle dochodzi do lekkiej 
scysji między przewodniczącym a obroń­
cami, którzy protestują ! domagają słę 
protokółowania swoich pytań.

Po przerwie przewodniczący trybu­
nału ogłosił, że wszystkię wnioski obroń­
ców odrzucono. * 5 !

SZANO W NYCH  CZYTE LNIK Ó W
abonujących nasze pismo wprost 

z  urzędu pocztowego, 
prosimy, aby przy nadsyłaniu kw i­
tów  pocztowych na opłacony 
kwartalny abonament, celem uzy­
skania książki premiowej,' zechcieli 

podawać 
BLIŻSZE ADRESY 

bez których książek wysyłać nie 
możemy. 

AD M IN ISTRACJA „7 GROSZY".

WYDANIE DE

Getta pojedynczego egzemplarza 7 gre&zy

PIĄTEK 28 LIPIEC 1933 ROK II- N R .2 0 5



S ir. :a 1,7 G R O S Z Y - Nr .  205 —  28. 7. 33.

łt*dałU}a I  admfaUhacfat HatoieUo, ul. Soiioo&łogo tt, U i, 960

K o p a ln ia  .PdBnersmarch* zo s ta ła  za m k n ię ta
1 1  1 9 0 0  r o l > o < r a i l f i O w  s t r c a c B f i o  B » r « B c ę  -  —
. Jak nas informują, w  'dn. 27 ban. unfo; 

ruchotniona została kop. „Donnersmarck”  
w  Chwałówicach, pow. Rybnicki. Unie­
ruchomienie kopalni nastąpiło na przciąg 
Jednego roku. P rzy  robotach koniecznych 
zatrudnionych będzie zaledwie 160 robot­
ników, 50 ludzi przeniesiono na kopalnię 
„Blucher”  a około 700 robotników postra­
dało pracę i zarobek.

■ W iadomość powyższa rozniosła sie 
fotem błyskawicy p całej okolicy i w y ­
wołała w  kołach robotniczych żyw e  
oburzenie oraz różne komentarze. Lud­
ność miejscowa nie może zrozumieć, że 
po aresztowaniach dyerktorów „Donners- 
marcka”  i skazaniu ich na kary więzien­
ne, kopalnia mimo wszystko została unie. 
ruchomiona i w yraża zdziwienie, że tak 
hucznie przez prasę sanacyjną wychwa­
lane represje w ładz administracyjnych 
odniosły tak żałosny rezultat.

Batalja z przemytnikami
W  czwartek o g. 3 rano przez zieloną gra­

nicę w  pobliżu stacji SzarleJ usiłowało 10 prze­
mytników przejść je towarem z Niemiec do 
Polski. Uciekających przemytników straż gra­
niczna powstrzymała strzałami. 5 przemytni­
ków wraz z towarem zostało przytrzymanych. 
Są to zawodowi przemytnicy z powiatu Bę­
dzińskiego. ---- Reszta przemytników zdołała 

■ zbiec. 1 ■ "■ .*

W  związku z powyższem  nasuwa się 
Pytanie, c zy  w  takich warunkach nie le­
piej było odrazu przygotować robotni­

ków  na unieruchomienie kopalni na tak 
długi czas? - *

Pomimo zabiegów i protestów kop. „Flcl- 
nus“  będzie zamknięta w dniu 29 lipca br.
, Oprócz obsługi elektrowni i dozoru na ko­

palni, iak również pod ziemią, wszystkich ro­
botników przejmie kop. „Richter", Około 300

robotników z kop. „Ficinus" a 250 robotników 
z kop. „Richter" z poiza terenu woj. Śląskiego 
zostanie zwolnionych, oraz wszyscy robotnicy 
liczący ponad 55 lat, tak, że redukcją zostanie 
dotkniętych około 600 robotników.

Zamknięcie dwucii szkół zawodowych
w  T«MrxM»wsKc!odfat €aćbrca«S*

Ciężki przemysł górnośląski zrzekł się dal­
szego utrzymywania prywatnej polskie! szko­
ły sztygarów w Tarn. Górach, choć koszt ten 
ni’e był dlań wielkim wydatkiem.

W tragieznem położeniu są zwłaszcza 
uczniowie II 1 III kursu, którzy z powodu cał­
kowitego zamknięcia szkoły zostali na bruku, 
gdyż w podobnych szkołach w Wieliczce i Dą­
browie Górniczej brak wolnych miejsc.

Otwarte przed wojną seminarium nauczy­
cielskie w Tam. Górach, cieszące się wielką 
frekwencją, gdyż w r. 1930 przybudowane zo­
stało nowe skrzydło gmachu dla pracowni bio­
logicznej, chemicznej, fizycznej i robót ręcz­
nych, również zostaje zlikwidowane, poczyna­
jąc od I-ej klasy, do której w r. bież. nie będą 
przyjmowani nowi kandydaci. 1

KafasfroSawwarszlade mechanicznym
Dnmdk uczniów ciężfto rannycó „  i. , „U

• dala 27 Hpea 1933 r.
Cen* parytet Pom ai. i 

Żyto, eena orientacyjna 16.00—KS.80 spokojne; Jęc*- 
mleii ilm owy ■ 13.60—14.00 slalbe; Owies 13.00—13.80 
elafie; Maik a iytnia 65 prac. 28.00—29.00 ałafte; Mata 
pszenna 65 proc. 57.00—59.00 słabe; Ospa iytnia 9,00— 
9.50; Ospa psaeona 10.00—11.00; Ospa pszenna grata
11.00—12.00; Riapak Urnowy 33.00—34.00; Raepik zimo­
wy 42.00—43.00; Wyka latowa 12.50—1330; Pelnsska
12.00—13.00; Luto u niebieski 7.50—8..50: Łubin iótty 9.50 
—10.50.

Usposobienie spokojne. Ttenzakde Ina oMleattydt 
warunkach:

Żyta 225 tan: Basenie* 18 toni Otrąb' łyW oh  I ton.

W  dn. 26 bm. uczniowie warsztatów me­
chanicznych Józefa Roźniewskicgo w Lublińca
w  celu naostrzenia przyrządów ślusarskich 
założyli kamień szmerglowy na wirówkę.

W  toku obróbki narzędzi, z powodu nad­
miernie szybkich obrotów kamień szmerglowy 
odpadł, a rozpadając się w kawałki ugodził w  
Ucznia Emila Wieczorka z Lublińca, który do­

znał złamania pranej ręki, oraz w ucznia Teo­
dora Kuh®da z Loblińca, który doznał złama­
nia kilku żeber i okaleczeń twarzy.

Obu ciężko rannych uczniów odstawiono 
do szpitala. Stwierdzono, że zrobili oni sobie 
bez zgody i zezwolenia maistra Roźniewskie- 
go szlifiernię z  wirówki. ~

Dyplomy pływackie
♦  ♦ ♦ ♦  %a opanowanie umiejętności pływania

J §  Piątek Dziś; Wiktora, Inoc.

i  28 Jutro: Marty p.
Wschód sł°ńca: g. 4 m. "11

LlPca Zachód: g. 19 m. 59

i l  • 1933
Długość dnia: g. 15 m. 48
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Katowic*i 'C ip  H o l  „Droga na wsohftdó". C a - 
i  1 « io  „NaJMeralsfel !  Ska“ . C o l o s s e u m  „Rycerz* 
mroku" i „Braterstwo ludów". P a ł a c e  „Wyspa za- 
ginionych serc". R S a H  o „Kobieta i apass". U n i o n  
„Barkarola mttoóoi" lg„HuWail". D ą b i n a  „Kamerdy­
ner Jaśnie Pani" I „Gzarwona mysska".

Król. Huta: A p o l l o  „Małżeństwo dla oploS" i  
„M ój przyjaciel - król", C o l o s t e o m  „GrtowleJc, 
który w ró d l"  4 „Zbrodnia i tdilośó".

Bielsko: A p o l l o  „Dziewczyna, całus, śpiew",
M i e 1 s k 1 e w  Białej „Zemst* Tonga",

R A D J O .
Piątek, 28 lipca 19k j  

Katowice: Oodz. 7.00 Sygnał czasu i  pleśń „Kiedy 
ranne wstają somze". 7.05 Gimnastyka. 7.20 Muzyka 
a płyt gramofonowych. 7.25 Dziennik południowy. 7.30 
Muzyka t piyt gramol. 7.52 Chwilka gospodarstwa do­
mowego. i2.05 Muzyka. 12.35 Muzyka. 12.55 Dziennik 
południowy. 14.55 Muzyka. 15.15 Muzyka. 15.25 Ko­
munikat gospodarczy. 13-35 Muzyka koncertu popular­
nego z Ciechocinka. 17.40 „Zapomniane części Beski­
dów Zachodnich". 17.15 Koncert solistów. 18.13 „P o ­
licja w Polsce odrodzonej". 18.35 Recital fortepianowy. 
19.20 Rozmaitości. 19.35 Komunikaty sportowe. 19.40 
Felieton w rubryce „Na widnokręgu". 20.00 Koncert 
symfoniczny. 20.50 Dziennik wieczorny. 22.00 Muzyka 
taneozna. 22.25 Wiadomości sportowe. 22.35 Wiadomo­
ści meteorologiczne dla komunikacji lotniczej. 22.40 
Muzyka uneczna, 23.06 Skrzynka pocztowa w. Jeżyku 
francuskim.

Wydawnictwo „7 Groszy"' wydaje bez­
płatnie każdemu pływakowi wzgl. pływaczce, 
artystycznie wykonany dyplom, jako zaświad­
c z e n ie  stwierdzające, że właściciel (ka) dy­
plomu oponował (a) umiejętność pływania i 
przed specjalnie powołanymi do kontroli 
członkami komisji, złożył odpowiedni egzamin.

Dyplom otrzymać może każdy, kto umie 
pływać, przyczem wymagane sa następujące 
minima:

Dzieci do Sal 10 winni przepłynąć przynaj­
mniej 30 metrów, do lat 14 przynajmniej 50 
mtr. Wszyscy inni muszą .przepłyną l̂ *> m.

Do wydawania zaświadczeń upoważnieni 
są instruktorzy pływaccy, w publicznych ką­
pie In iach. W  Katowicach próby pływackie do 
uzyskania dyplomu, przeprowadza się na Sta­
dionie w Dolinie Trzech Stawów.

Otrzymane zaświadczenie należy nadesłać 
do administracji „Siedmiu Groszy",

W  związku z naszą notatka p. t  „Obywa­
tele Gostynia o nieścisłych informacjach Re­
flektora", przesyłają nam obywatele Gostynia 
x naczelnikiem gminy na czele następujące 
sprostowanie:

„W  roku 1933 zbiórek kościelnych na rzecz 
bezrobotnych nie było. Natomiast w roku 1931 
kolekta kościelna wynosiła 9.78 zł„ a w roku 
1933 były dwie kolekty, których suma wyno­
siła 23,25 zł. Składki między obywatelami za 
cale trzy lata t. zn. od roku 1931 do 1933 wy­
nosiły 247,90 zł. Bardzo hojnie skławają datki 
nasi kupcy.

Budowa szkoły na kotonji „Książątko" nie 
była przyczyną odłączenia się tej kolonii od 
gminy Gostyń, gdyż gmina Gostyń starata się 
o wynajęcie domu na szkołę na toolonji, lecz 
dyrekcja kopalni odmówiła. Tak samo odmó­
wiła dyrekcja sprzedaży budowiska po szko­
łę gminie Gostyń. Obywatelom kolonii było 
Jlaleko" do urzędu gminnego w Gostyni, bo

Wydawnictwo \ Komisja Sportowa „Sied­
miu Groszy" przyznała już dyplomy następu­
jącym pp.: I) Franciszek Jo n derko — Katowi­
ce, 2) Gerhard Grabarz, 3) Paweł Karaś — 
Wlk. Hajduki, 4) Hubert Radwański, 5) Paweł 
Giowania — Katowice, 6) Józef Pinkus, 7) Ja­
nek Nogaj — Katowice, 8) Gerda Sajfertówna, 
9) Zenobjusz Kucharczyk, 10) Jan Cichy, 11) 
Harald Hale, 12) Józef Miitas, 13) Ewald Gaj­
da, 14) Damian Kempa, 15) Maksymilian Fe- 
szer, 16) Karol Rymiorz — Mała Dąbrówka, 
17) Antoni Maćkowiak — Król. Huta, 10) Fran­
ciszek Głorab — Król. Huta, 19) Pwet Pilorz 
— Zwodzie, 20) Kroi Bieniek — Szopienice, 
21) Elfryda Wolnówna.

Dyplomy wydane zostaną 5 sierpnia b. r. 
przez nasze oddziały w  Katowicach (ul. Ma- 
rjacka 5) | w Król. Hucie (ul. Zjednoczenia 2).

droga wynosiła 3,5 kim., ale obywatelom na­
szym nie przyszło do głowy, że w razie po­
łączenia Gostyni do Łazisk, Gostynidcy mie­
liby do wszystkich urzędów 9 kim. Co do ślu­
bów, pogrzebów, nie wiadomo nam by któ­
rykolwiek z bezrobotnych otrzymał powyż­
szy za darmo".

Sąd doraźny
w MatowicacSk

W dniu 27-go bm. aresztowani w związ­
ku z morderstwem w Ochojcu poddani zostali 
badaniom lekarskim. Jeden z oskarżonych Po­
laczek symuluje chorobę umysłową. Nie odpo­
wiada na zadawane mu pytania, lub odpo­
wiada na nie bez związku. Podkreś''ć n?le- 
ży, że jeszcze przed 2 dniami w czasie prowa­
dzenia dochodzeń, Polaczek zachowywał sie 
zupełnie normalnie. Akt oskarżenia w trybie 
doraźnym wniesiony zostanie z początkiem 
przyszłego tygodnia.

do 964
Sport no &qs1tvi

ZLOT SOKOŁÓW W PSZOWIE
Okrąg 9-ty dzielnicy Śląskiej Związku 

Tow, Gimnastycznych „Sokół* urządza w dn. 
5 i 6 sierpnia br. w  Pszowie „Zlot Okręgowy" 
z następującym programem: W  sobotę, dn. 5 
sierpnia br. od godz. 15,30 posiedzenie sę­
dziów, godz. 16,30 początek zawodów na miej- 
scowem boisku. W  niedzielę, dn. 6 sierpnia 
o godz. 6 rano pobudka. 8,30 do 9,30 przyjmo­
wanie towarzystw i gości, 9,45 nabożeństwo 
w kościele parafialnym. Po nabożeństwie po­
chód przez wioskę do pomnika poległych po­
wstańców i złożenie wieńca. W  czasie przer­
wy obiadowej koncert w ogrodzie Domu 
Związkowego. O godz. Ii5 pokazowe ćwicze­
nia wszystkich drużyn okręgu z towarzysze­
niem orkiestry, godiz. 16-ta konkursowe ćwi­
czenia poszczególnych drużyn. Po występach 
nastąpi ogłoszenie wynikóiw i rozdanie na­
gród. Na Zlot przybycie swoje zapowiedziały 
m. in. Sokoli lwowscy, i kilka drużyn z Cze­
chosłowacji. 1 : I !
DZIŚ WALCZY „MASKA" Z GRABOWSKIM

Dziś, w piątek sensację budzi walka „Czar­
nej Maski" z Grabowskim. Duże zaintereso­
wanie budzi walka decydująca do rezultatu na 
skutek protestu Kwarlamiego, który walczyć 
będzie w konkursie ze Sztekkerem. Garka- 
wlenko walczy z Rago, Polis spotka się w de- 
cydującem spotkaniu a Krauzerem, zaś Biele­
wicz również aż do rezultatu walczy z Koehlfl* 
rem.
DRUGIE ZW YC IĘ S TW O  „CZARNEJ 

M ASKI". 
Szteklcer kapituluje w  nelsonie Grabow­

skiego,
Pojawienie się w  KatowicacB „Czar­

nej Maski4', która w ezw ała wszystkich 
zapaśników turnieju zapaśniczego zaelek. 
tryzowała całe Katowice. W czoraj p ok . 
Szczerbińskiego, przyczem „Czarna M a­
ska" jest naprawdę 'postrachem w szyst­
kich bowiem. y ?  Gromowie również i 
Polis wzbraniał się z nim walczyć. W al­
ka Krausera a Raago, zakończyła si« 
wynikiem remisowym. Polis pokonał w  
24 min. Bielewicza,

Atrakcją w ieczoru stanowiła spotka­
nie rewanżowe odwetowe pomiędzy 
Sztekkerem a Grabowskim. W alka prze­
prowadzona była z  całą zaciętością. *  
sędzia p. Brański tylko z  trudem zdo­
łał opanować sytuację. Szt. znów posłu­
giwał się swojemi niebezpiecznemi „klu­
czami", przyczem  Grab, szukał okazji 
do założenia swego nelsona. Udaje md 
się to dopiero w  39 min. P o  5 min, zma­
ganiu się nadludzka siłą Grabowskiego 
Szt. w  44 min. poddał się. Zwycięstwo 
Grab. witano entuzjastycznie, a liczni je­
go sympatycy unieśli go na rękach. Kwa- 
riani pokonał w  decydującym spotkaniu 
Koehlera.

W f i i l f i u  stonacś
— W drodze z Warszawy do Wiednia ba­

wił w Katowicach min. Aubert, delegat fran­
cuski na Konferencję Rozbrojeniową,

— 27 bm. o godz. 11 przeleciał nad Ła­
giewnikami samolot jednopłatowiec, lecący od 
strony Chorzowa w kierunku Bytomia. Samo­
lot szybował na wysokości 1.500 mtr„ wobec 
czego nie rozpoznano Jego znaków. Prawdo­
podobnie byl to samolot niemiecki.

■— W dn. 26 bm. 2 nieznanych osobników 
wszczęło na szosie Mysłowiee-Radocha be>* 
powodu kłótnię z Chalnem Stembergim * 
Sosnowca, któremu przy tej sposobności za' 
brali teczkę z kostiumem kąpielowym i zbie­
gli.

*
— Dnia 26 bm. o godz. 8 bezpośrednio V°. 

dokonanej kradzieży kablu na szkodę kopalń' 
„Piast" w Nowych Hajdukach przytrzymaj 
19-!etnlego Kochanka Herberta z Wielkie*1
Hajduk, ul. Krakowska 39.

*

— 2 powodu coraz to bardziej wzrastała^ 
liczby żydów w Siemianowicach menerzy ży­
dowscy postanowili otworzyć szkole dla dzi®' 
ci wyznania mojżeszowego. Szkoła ta mie­
ścić się będzie w posesji „Pod Dwiema Li­
pami" przy ul. Bytomskiej.

O
— Wczasie przechodzącej burzy nad R®' 

dziczką pod Pszczyną piorun uderzył w sto­
dołę, będącą własnością Kolera Pawła, skut­
kiem czego ta spłonęła doszczętnie wraz * 
znajdującetni sie tam narzędziami rolnicze1®, 
Z powodu sprzyiajająceso wiatru, ogień 
przyległy dom mieszkalny. Spłonął on 
szczętnle.
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lito  dziś znajdzie 10 zlatycb  ?
K R A J Y
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Czwarty dzień polowania na sz£zęściarzy. — fzukaHie siebie w gazecie?
Dzisiaj jest już czwarty dzień polowa­

nia naszego na szczęściarzy. Dotychczas 
są nimi Wincenty Wróbel z Kochłowic, 
który brał udział w uroczystości 25-lecia 
klasztoru i kościoła w Panewnikach, pa­
ni, która czyniła zakupy na targu kato­
wickim, oraz kolejarz, idący przed dwor­
cem w Katowicach.

W  czwartym dniu naszego polowania 
zamieszczamy zdjęcie grupy bezrobot­
nych, stojących przed ratuszem w  Bogu­
cicach. Jeden z  njch, a mianowicie ten, 
którego głowa otoczona jest białem kół­

kiem, od którego prowadzi strzałka, 
wskazująca na powiększenie tej głowy, 
otrzyma natychmiast 10 złotych, jeśli od­
najdzie się w  gazecie i z „Siedmiu Gro­
szami"  w reku zjawi sie w administracji 
naszego pisma w Katowicach, przy ulicy 
Sobieskiego nr. 11.

Dziesięć złotych, to nie jest dużo, ale 
w  dzisiejszych czasach każdy grosz jest 
cenny. Niewątpliwie każdemu przyda się 
taki pieniądz, czy na pożytek, czy też na 
zabawę, na którą mało kogo stać. Aby 
jednak zdobyć te pieniądze, trzeba się

codziennie, pilnie szukać W gazecie. Każ­
dy dzień może być właśnie dla Was 
dniem szczęśliwym. Fotograf nasz doko­
nuje zdjęć z ukrycia, nie znacie zatem 
„dnia, ani godziny", kiedy do kieszeni 
Waszej wpadnąć może nieoczekiwanie 
cenna 10-zlotówka.

Szukajcie zatem siebie w gazecie!!
Zaznaczamy, że na wyraźne życzenie 

szczęściarzy, którzy zdobyli 10 złotych, 
możemy zachować ich „incognito", to 
znaczy, nie ogłaszać ich nazwisk, oraz 
danych osobistych.

Bohater Aflanfyhu fspi. SKarżyństó
w s n l c i € l € » w « H t  m m  z i e m i  f r e t i a c B i s f c i e i

Z Warszawy donoszą:
W iozący kapitana Skarżyńskiego okręt 

„A vila  S tar" przybył 27. bm. do portu 
w  Boulogne. Natychmiast po wyładowa­
niu z  okrętu samolotu R W D  5 bis roz­
pocznie się jego montowanie. Dla kiero­
wania tą pracą, która potrwa około 3-ch 
dni, wyjechał samolotem z  W arszawy 
in i. Cleński. P o  zmontowaniu aparatu 
kpt. Skarżyński w ylec i do Paryża, gdzie 
będzie witany przez francuskie w ładze 
lotnicze. Z Paryża  wyleci kpt. Skarżyń­
ski do Polski przez Niemcy. Drogę tę, 
wynoszącą wszystkiego 10 godzin, odbę­
dzie bez lądowania, nie jest jednak w y ­
kluczone, że w  drodze do W arszawy za­
trzyma się na chwilę w  Poznaniu, gdzie 
przewidziano również uroczystości po­
witalne.

Przy lo t do W arszawy ustalono na 
godzinę 4 min. 30 popołudniu i opraco. 
wano program powitania. Naprzeciw sa­
molotu kpt. Skarżyńskiego wylecą z 

W arszaw y trzy  eskadry samolotów w oj­

skowych, każda złożona z 5 aparatów. Na 
środku lotniska wzniesiona będzie trybu­
na honorowa, na której odbędzie się de­
koracja zw ycięzcy Atlantyku orderem 
„Polonia Restituta". Kpt. Skarżyński w y ­
głosi przemówienie powitalne do całej 
Polski przez mikrofon radjowy, następ­
nie zaś przejedzie w  samochodzie przed 
trybunami dla publiczności. Z lotniska 
odbędzie się korowód samochodów przez 
miasto. Kpt. Skarżyński uda się najpierw 
na Powązki, gdzie złoży wieniec na gro-

Hitlerowcy 'nprowaizifi
darach obywateli francuskich
Z Paryża donoszą:

Komisja rządząca Zagłębia: Saary przesłała 
Lidze Narodów odpis depeszy, jaką wysłała do 
ministra spraw zagranicznych von Neuratha. 
Depesza ta podaje do wiadomości, iż. 22 b. m. 
uzbrojeni napastnicy, pochodzący z Niem ec,

bie śp. majora Idzikowskiego, który zgi. 
nął podczas próby przelotu Atlantyku, 
następnie zaś na plac Unji Lubelskiej, 
gdzie również złoży  wieniec u stóp pom­
nika lotników. W ieczorem Aeroklub 
Rzplitej podejmować będzie kpt. Skar­
żyńskiego bankietem.

P rzy  wejściu na lotnisko pobierane 
będą od publiczności opłaty, z których 
dochód pójdzie na fundusz przygotowa­
nia przyszłorocznego Challenge‘u.

porwali 3 osoby, w  tem ‘dwóch obywateli fran­
cuskich, mieszkających w Hamburgu. Wszyst­
kie 3 ofiary gwałtu są obecnie rzekomo wię­
zione w Kaisęrlautern. Komisja rządząca zgła­
sza energęzny protest, domagając się od rzą­
du Rzeszy niezwłocznego zwolnienia 3 po­
rwanych osób i odprowadzenia ich .do Zagłę­
bia Saary. Komisja domaga s'ę zakomuniko­
wania kar, jakie zostały wymierzone winnym, 
rezerwując sobie prawo dochodzenia odszko­
dowań.

C zło w ie k  w  c yp ia c fi
Regularność cy fr stwierdzić się daje 

szczególnie u niemowląt, ponieważ u nich 
nie zaznaczają się jeszcze właściwości
indywidualne. Średnia waga noworod­
ków wynosi sześć do siedmiu funtów; 
rodzą się .wszakże dzieci zdrowe, ważące 
tylko 5 albo już 11 iuntów. Późniejsze 
dzieci są przytem zwykle cieższe, niż 
pierwsze. Przyrost wagi dziecka jest 
największy w pierwszych- czterech mie­
siącach po narodzeniu i wynosi dziennie 
około 25 gramów, w  następnych czterech 
miesiącach przyrost ten zmniejsza sie 
od 13 do 18 gramów, a. w  ostatnich czte­
rech miesiącach pierwszo ’ - roku przy­
biera niemowlę już tylko do 12 gra­
mów na dobe. N a jw yżs i- agę osięga
mężczyzna z rokiem 40, kobieta z ro­
kiem 50. Później zaznacza sie stopniowo 
ubytek wagi, który dosięgnąć może 
^4 iuntów.

f e n o w i  s t o s u n e k  p i c i
Zdumiewającą regularność wykazuje

stosunek płci u noworodków. Na całym 
świecie niezależnie od rasy i środowi­
ska, rodzi się więcej chłopców niż dziew­
cząt. Stosunek ten wyraża się mniej wię­
cej jak 106 do 100. Ta nadwyżka nowo­
rodków rodzaju męskiego jest tem dziw­
niejsza, że w  świecie zwierzęcym rodzi 
się tyle młodych rodzaju męskiego co 
żeńskiego. Dziwnem jest dalej, że prze­
waga, jaką natura daje rodzajowi męskie­
mu przy narodzinach, w ciągu życia sko­
rygowana zostaje na korzyść pici żeń­
skiej. Śmiertelność u mężczyzn bowiem 
jest naogół większa niż u kobiet. W  wie­
ku między 25 a '30 rokiem życia nastę­
puje liczbowe wyrównanie płci. W  każ­
dym razie przyroda urządziła się tak 
przezornie, że w wieku najodpowiedniej­
szym do zawierania małżeństw, niema 
jeszcze przewagi kobiet. Wobec tego.
wbrew ogólnie rozpowszechnionemu 
mniemaniu, Widoki zamążnójścia dla ko­
biety są w normalnych warunkach daleko 
korzystniejsze. Tembardziej, że według 
statystyki większa ilość wdowców zawie­

ra ponowne małżeństwo, niż wdów, i to 
nie z wdowami, lecz z pannami.

Zrozumiałem jest, że przy zawieraniu 
małżeństw daje się pierwszeństwo pew­
nym uroczystościom i pewnym porom 
roku, tem się też tłómaczy, że większość 
narodzeń przypada na luty i wrzesień. 
Dziwniejszem jest, że większość ludzi 
ogląda po raz pierwszy nie światło dzien­
ne, lecz nocne. W  normalnych warunkach 
poród rozpoczyna się m iędzy 9 a 12 wie­
czorem i kończy się między 12 a 3 rano.

tDiuąa&ć d a ta
Długość ciała w  pierwszym rzędzie 

zależna jest od przynależności rasowej. 
Lecz w obrębie tej samej rasy zaznacza 
się już silna regularność. Największymi 
ludźmi są Patagończycy, osięgający dłu­
gość przeszło 190 cm. Przeciętny Euro­
pejczyk z długością ciała 162 do 172 cm. 
zajmuje miejsce środkowe, a ludy karłów 
w Afryce, na wyspie Ceylon i w Austra­
lii osiągają tylko 124 do 140 cm. długo­
ści. Kobieta dorosła jest przeciętnie 
o 10 cm. niższa od mężczyzny. Już u nie­
mowląt zamacza się ta różnica i wynosi 
na korzyść chłopców 2 cm. Punkt kul­

— Polskie Ministerstswo Oświaty rozesła­
ło do senatów wyższych uczelni okólnik w 
sprawie erminu rozpoczęcia nowego roku aka­
demickiego. Wykłady i zajęcia praktyczne 
rozpoczną się w tym roku dopiero w dniu 9 
października. —

— W ministerstwie skarbu w Warszawie 
obradowała wczoraj pod przewodnictwem 
min. Zawadzkiego konferencja prezesów Izb 
skarbowych z całego państwa.

•

— Polskie Ministerstwo Poczt' wydało no­
wa taryfę pocztową, która obniża opłatę za t, 
zw. kartki pocztowe (widokówki), zawierają­
ce w ekście nie więcej jak S wyrazów z ży­
czeniami itp. z 10 gr. na 5 gr. w obrocie kra­
jowym.

•

— Biuro studiów polskiego ministerstwa 
Komunikacji prowadzi badania nad możliwoś. 
cia dalszego przyśpieszenia komunikacji w 
Polsce. Według przeprowadzonych obliczeń 
linja Warszawa — Radom — Kraków, gdy 
zostanie wykończona, pozwoli na przebywa­
nie przestrzeni Warszawa — Kraków w 4 I 
pół godzinach, zamiast w dotychczasowych 
6-ciu godzinach.

♦ v
— Rząd hitlerowski przystąpił do uregulo­

wania płac dyrektorów przedsiębiorstw prze­
mysłowych. Pobory dyrektorów mają zostać 
zmniejszone do poziomu płac urzędujących 
ministrów tj. około 1200 marek miesięcznie.

*

— W Berlinie odbył się proces przeciwko 
sprawcom iisiłowanego porwania braci Rotter, 
które miało miejsce w dn. 5 kwietnia br. na 
terenie ks. Lichtensteiu. Sąd skazał 4 ban­
dytów na karę 3 miesiące aresztu, z ząwiesze. 
niem wykonania kary. Piątego oskarżonego 
uniewinnił.

*
— Prezydent policji w Berlinie Weiss, któ­

ry zmuszony był uciekać z Niemic, ma objąć 
stanowisko nadinspektora dla spraw politycz- 
no-kryminalnych w angielskim Scotłand- 
Yardzie.

*

Radca legacyjny naczelnego prezydium 
w Królewcu wygłosił przemówienie w króle­
wieckiej radzie miejskiej, że w terminie do 
1 lipca 1934 r. około 200 tys. osadników spro- 
wadzonych zostanie z głębi Rzeszy i osadzo­
nych na roli.

•

— W okolicy miasta Czywryl, w Anafdljł, 
odczuto 5 nowych wstrząsów podziemnych, z 
których dwa były lrezwykle gwałtowne. Spo­
wodowały one zawalenie się w mieście 43 
do mów.

* ' '

— „Le Matin" donosi, tż Herriot w towa­
rzystwie senatora Serlina i deputowanego Ba- 
stida — radykałów socjalnych — wyruszy 3 
sierpnia do Rosji. Herriot oowróci do Pary­
ża prawdopodobnie przez Polskę.

•

— Z Moskwy donosi „Borsen Kurier", i* 
podpisany ma zostać wkrótce traktat handlo­
wy austriacko-rosyjski. Rząd sowiecki zobo­
wiązał sję do. udzielenia Austrji zamówień ua 
towary w wysokości 250.000 doi. Austrią zaś 
zagwarantowała wywóz z Rosji na 175.000 
dolarów.

*

— Prezydent Rooseyelt podpisał „kodeks 
pracy", przewidujący w przedsiębiorstwach

| Pracujących dla rządu maksimum 32 godzin 
oracy tygodniowo. W e wszystkich innych 
przedsiębiorstwach bedzie obowiązywał 40- 
godzinny tydzień pracy. Maksimum nłacy zo­
stało w Stanach Północnych określone na 45 

I centów za godzinę. W Stanach Południowych 
na 35 centów.

minacyjny osięga rozwój fizyczny czło­
wieka miedzy 25 a 30 rokiem życia. Gd 
roku 50 zaznacza się proces kurczenia, 
dochodzący w  podeszłym wieku do 7 cm.

yłcapotcje d a ta  tudz&ieąa
Szczególną uwagę zwracano już także 

w  starożytności na stosunek proporcjo­
nalny poszczególnych części ciała, gdyż 
od niego zależne jest piękno ciała ludz­
kiego. U poszczególnych ras kształtuje 
się oczywiście ciało odmiennie. Lecz 
w  obrębie rasy pracuje natura z wielką 
regularnością. Jako miarę proporcjonal­
nie zbudowanego ciała ludzkiego bierze 
się w_ ostatnich czasach długość jego 
czaszki, która _ odpowiadać powinna je­
dnej dziesiątej części ogólnej długości 
człowieka. Szyja winna mieć trzy ósme 
długości czaszki, piętnaście ósmych ra­
mię górne dolne czternaście ósmych, 
ręka siedem ósmych, cztery długości gło­
wy noga i 11 ósmych stopa.

Rzecz prosta, że sanie jeszcze propor­
cje ciała nie stanowią o iego pi 'mości, 
lecz tworzą tylko jej podstaw .. . waru­
nek.
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Jan Tadeusz hrabia Klimczok T Bielska 

pozbawiony majątku | nazwiska przet oszu­
sta Lubara uciekł w góry z postanowie­
niem, że będzie tępił złych, a bronił po­
krzywdzonych. Klimczok dobrał sobie to­
warzyszy 1 utworzyj * nimi bandę rozbój­
niczą, która swoją siedzibę miała w po* 
illżu malowniczej doliny Bystre). W Jakiś 
tzas później, Jan Helmiełd, członek bandy 
Klimczoka, wyszedł na poszukiwanie swe­
go wodza, który Został ranny ł ukryty 
przez macochę Jana, Eugenie- W chwili 
gdy Jan wszedł do pawilonu, przyszła tam 
Eugenja, a wkrótce ojciec jego baron 
Helmiełd. Sądząc, że Jan lest kochankiem 
Eugenji, wyzwał go na pojedynek I deżko 
zranił. Wtedy Eugenja przyznała słę, że 
zaszła pomyłka, gdyż ona kocha się w 
Klimczoku. Widząc wściekłość barona, wy­
szła z domu na polanę, gdzie przed chwilą 
odbył się pojedynek.

E u gen ja  znała: d rogę  bardzo 'do­
brze. W k ró tc e  doszła do polany. L e c i  
zdum iona oglądała  się dokoła. C zy  ba­
ron  ją  okłamał, c zy  p ozw o lił sobie na 
b rzydk i żart, aby ją  zadrasnąć? G dzie­
ko lw iek  ty lk o  w ejrza ła , po  Janie nie 
b y ło  śladu! Już chciała w róc ić  do  pa­
łacu ,gd y  w zrok  u tkw iła  w  pew ne 
m iejsce polany. N a ra z  ogarnął ją1 
strach niesłychany. T u  być  m usiało! 
iW  miejscu, k tóre  znalazła, była  traw a 
w ydeptana, a p rzy  b liższe j obserw acji 
okazało się, że traw a była naw et spla­
m iona krw ią.

A  tam ...! Żal ścisnął serce E u gen jł, 
b o  o  kilka kroków 1 zobaczy ła  pistolet, 
leżący  na ziem i. B y ł to  zapew ne ten 
sam p isto let, k tó rym  Jan po jedynko­
w a ł się i k tó ry  w yp ad ł mu z dłoni. L e c z  
gd zie  podzia ł się Jan? C zy  m iał jesz­
cze ty le  sił, że  zaw lók ł się do  pob li­
sk iej gęs tw in y  i tam  skonał?

E u gen ja  w oła ła  Jana p o  im ieniu. 
L e c z  ty lk o  ech o  je j odpow iedzia ło .

G d yb y  się b y ł w yczo łga ł, m usiały 
p o  tem  pozostać w  traw ie  ślady. A ie  i 
tych  nie było. [W ięc gd z ie ż  podzia ł się 
Jan?

E u gen ja  na tó  pytan ie nie umiała 
sobie dać odpow iedzi. W ię c  o tu liw szy  
się w  płaszcz ściślej, z  sercem  pełnem  
ob aw y .wróciła do  pałacu,

ĘXCVI.
B O LE S N E  SPO TK ANIE .

D aleko  poza w sią H e lm fe ld e  m iesz­
kała w  niskiej, na pó ł zapadłej chacie 
stara m atka K reczm an . U trzym yw a ła  
się nędznie, lecz uczciw ie z drobnej za­
p om og i i z  zarobku, jak i m iała za  
sprzedaż z ió ł leczn iczych , k tó re  zb ie­
rała po łąkach i lasach. Z io ła  te sprze­
dawała w  Bielsku lub też  w  innych 
aptekach, a lbo też sama sporządzała z 
nich lekarstw a na rozm aite choroby i 
u łom ności, na k tórych  m atka K rec z -  
m anow a znała się znakom icie. O d  
n ie jak iego  czasu m ieszkała z  nią M a ł­
gosia , gęsiarka.

D ziew czyn a  m iała n iep rzezw yc iężo ­
n y  p oc iąg  do sw obody. Chociaż no­
siła suknie łatane i nie posiadała nic 
w ięce j p rócz urody, była taka dumna, 
że  n ieraz w ieśn iaczk i a szczególn ie 
m łodzi parobcy z  podziw u  potrząsali 
g łow am i. Zam iast bow iem  cieszyć się 
z  za lo tów , jakby to  podług mniem ania 
tych  ludzi by ło  dla niei najstosow niej- 
szem , odw racała się od tych chłopa­
ków  z pogardą  jeże li je j dokuczyli a 
czasami naw et pokazyw ała  k ły  i pazu­
ry  jeże li inaczej być nie m ogło.

D la tego  nie m iała ochbty zgod z ić  
* !ę  na wsi do roboty. Pon iew aż jednak 
z drugiej strony nie chciała próżno­
w ać, w ola ła  m ieszkać u matki K recz- 
m anow ej i bądź to  pom agać jej p rzy  
zbieraniu ziół, bądź też p racow ać na

dn iów kę w e  dw ożze, lub też  u Jakiego 
gospodarza.

M atka K reczm an ow a  była  rada, źe 
m łoda i m iła dz iew czyn a  m ieszkała t  
nią razem . M a łgos ia  bow iem  n iety lko  
pom agała  je j w  gospodarstw ie, lecz na­
w e t p ie lęgn ow a ła  ją  trosk liw ie nie 
wspom inając ju ż o  tem , że oddawała 
je j chętnie ca ły sw ój zarobek  na 
w spólne utrzym anie.

M ałgoso ia-gęs iarka  od jak iegoś cza­
su bardzo posmutniałą. O dkąd Jan po­
szedł do  zbó jców , bardzo często smut­
nie opuszczała g łow ę. B ardzo  Często 
przypom inała  sobie, jak  to  m iło  je j 
b y ło  w  objęciach  Jana, często  też ma­
rzyła , że Jan znow u ją  naw iedził, na­
zyw a ł ją  sw oją  kochaną M ałgosią , p ie­
ścił i ca łow a ł! W te d y  cisnęły je j się 
zw yk le  łz y  do  oczu.

M atka  K reczm an ow a  potrząsała 
w ted y  g łow ą  i patrzała z  nieukonten- 
tow an iem  i z ukosa na M ałgosię , która 
zm ieniła się do niepoznania.

bardzo  dziw ną i rozm arzoną d z iew czy ­
ną. S trzeż  się ty lko , żebyś k iedy pod­
czas nocnych w ęd rów ek  nie spotkała 
dróla  dębów , lub e lfó w  leśnych. N ie - 
bezp iecznem  jest, przeszkadzać im  w  
nocnych zawodach. S koro  spostrzegą 
człow ieka, uderzają g o  łod ygą  lilji i o 
dziw o, cz łow iek  przem ien ia się nagle 
w  ćm ię, ptaka, żó łw ia , a  często  naw et 
w  kam ień, M a łgos ia  spoglądała na 
K reczm an ow ą  błyszczącem i oczym a. 
N a raz  parsknęła g łośnym  śm iechem.

—  A  idź m i z  tw o jem i baśniami, 
m atko K reczm an . N ie  b o ję  się ani 
króla  dębów , ani e lfów . M n ie  się na­
w et zdaje że sama kiedyś byłam  jakąś 
boginką. B o  często  m i się zdaje, źe 
k iedyś przed  daw nem i la ty , m ieszka­
łam  w e  w span iałym  pałacu, że chodzi­
łam  po w span iałym  parku, daleko p ięk­
n iejszym , jak  park w  H elm fe ld e , w  
k tó rym  b iły  fontanny i stały m arm uro­
w e  posiągi m ięd zy  zie lonem i k rzew a­
mi, A  ponad tem i cudami rozp inał sie

Z  koszyczkiem na zioła w  rękil udała się Małgosia do lasu..,

D ziś rów nież’ była  M a łgos ia  p rzez 
ca ły dzień  smutną. W  nocy znow u ma­
rzy ła  o Janie, a w e dnie w c iąż o tem  
m yślała, że Jan daw no ju ż m oże o niej 
zapom niał, i że m oże g o  ju ż n igd y  w  
życiu  nie zobaczy. M atka  K reczm a ­
now a znała się na rozm aitych  ziołach  
i receptach, lecz w iedzia ła  także, że 
najlepszem  lekarstw em  na w szelk ie 
strapienia jest —  praca!

*—  C o  to  się znow u z tobą stało, 
d z iew czyn o?  —  zapyta ła  się, gd y  M a ł­
gos ia  po skrom nej w iec ze rzy  w c iąż 
jeszcze  patrzała przed  siebie ponuro, 
—  W id z ę , źe m uszę ci znowu zadać 
jaką pracę. Zresztą, p rzypom inam  so­
bie, i e  zapas m oich z io ł m a się ku 
końcow i. W ie s z  przecie, że ich po­
trzebu ję  p rzec iw ko  kolkom  i darciu w  
kościach. G dybym  nie była stara i sła­
ba, poszłabym  sama, aby z ió ł nazbie­
rać.

Chętna, jak  zawsze, M a łgos ia  na­
tychm iast zerw ała  się z m iejsca.

—  M yślisz, m atko K reczm an , że 
pozw o liłabym  ci chodzić do lasu o tak 
późnej porze ? S zczegó ln ie j teraz w il­
g o ć  i rosa m og łyb y  ci zaszkodzić. M o- 
żeby lekarstw o była najbardziej po­
trzebne dla ciebie sam ej? W ię c  pójdę 
za ciebie. W ie s z  przecie, jak lubię 
chodzić po m iękkiej m uraw ie w śród 
lasu, gd y  księżyc św ieci nad drzewam i 
i snuje zie lonkaw e zasłony w śród pni 
i konarów .

—  W iem , w iem , —• odpow iedziała  
m atka K reczm aow a  —  w o g ó le  jesteś

m od ry  nam iot nieba, na którem  p łynę­
ły  małe, białe chmurki. A  jakiś w ie lk i 
pan trzym ał mnie na kolanach, a p ięk­
na, blada pani obdarzała mnie p iesz­
czotam i. A ch , m atko K reczm an , to 
b y ło  pięknie, cu dow n ie!

D ziew czyn a  usiadła znow u na ław ­
ce pod  piecem , splotła ręce poza g łow ą  
i od rzu c iw szy  w  ty ł g łów k ę  z  jasnem i 
kędzioram i przym knęła  oczy. D op ie ro  
ochłonęła, gd y  usłyszała g łos  K reczm a- 
now ej.

*— Jesteś głupiutka, M ałgos iu  1 *—  
—- w ym aw ia ła  je j dobrotliw ie . —  
W k oń cu  p rzyw id z i ci się, że urodziłaś 
się w  pa łacu ! Czem u nie m iałabyś być 
księżn iczką? O  tem  ju ż n ieraz m yśla­
łam, patrząc na tw o ją  urodę. M asz 
rączki, nóżk i i p łeć tak białą, jak jaka 
zakapturzona ks iężn iczka ! A  teraz do­
syć tego . Za  pół god z in y  w ze jd z ie  
księżyc. N ie  chciałabym , abyś późno 
wracała, bo ju tro  od św itu  znow u do 
r o b o ty !

M a łgos ia  pożegnała się z K reczm a­
nową, w yszła  z chaty z koszyczk iem  
na zioła w  ręku i udała się do lasu. B y ­
ło  je j w  duszy dziw n ie uroczyście. 
Św iatło  księżyca przedziera jąc się 
p rzez w ia trem  kołysane czuby drzew , 
rzucało na d rogę  małe, ruchom e plam ­
ki. A  pnie stały nieme w  zielonkow a- 
tej szacie. N astró j by ł jak w  baśni. 
M ałgos ia  gęsiarka nie zdziw iłaby się 
wcale, gd yb y  w śród  d rzew  zobaczyła 
k o row od y  boginek  i e lfów , a lbo gd yb y  
nagle z ja w ił się skrzat z  rogam i i ko-

z iem i kopytam i. Zdaw a ło  się rzeć ijr* 
w iście, że m dłe św iatło  księżyca ro *- 
siew ało n iew ym ow n ie nikłe, p rze zro ­
czyste zasłony, podobne do rozsiew a­
nych szat tańczących e lfów , D o  m i-  
m arzeń nie b y ło  jednak czasu. Mał­
gosia  gęsiarka była i  lasem  dob rzź 
obeznana i znała w szystk ie  m iejsca, Uf 
k tórych  rosły  z ioła  leczn icze.

N atychm iast też  w z ię ła  się do  ro ­
boty, W  panujących m rokach nie by­
ło  ła tw ą  robotą  w yszukiw an ie n ikłych 
roślinek. P rzesz ło  w ięc  sporo czasu, 
zanim  zdołała koszyczek  jak o  tako na­
pełnić. L e c z  potem  chciała sobie wy­
począć. U siad ła  w ięc  na ściętym  pniu 
drzew a i zaczęła m arzyć. D okoła  pa­
now ała n iezm ącona cisza. T y lk o  wie­
trzyk  w ieczo rn y  szum iał % lekka uf 
drzewach.

Żdaleka, ze w si raz po  faz dolaty­
w a ło  szczekanie psa, k tó ry  ujadał na 
księżyc. B y ł to  jed yn y  głos, który za­
głuszał ciszę. P ó łn oc  ju ż dawno m i­
nęła, a ludzie po  codziennym  znoju już 
oddaw na u łoży li się do snu. Lecz na­
g le  ciszę zam ącił łoskot, Małgosia 
gęsiarka zerw ała  się z m iejsca z prze­
strachem. D o  uszu je j bowiem doleciał 
strzał, k tó reg o  echo powoli prze- 
brzm iew ało .

C óż ten hulc m fał znaczyć? Powbli 
uspokoiła się zn ów  Małgosia. Myślała 
sobie, źe baron  Helmfeld, lub inny 
m yśliw y  po lu je w  nocy i zabił jelenia. 
W łaśn ie  M a łgos ia  uspokajała się tą 
myślą, gd y  znow u  padł drugi strzał, a 
po  kilku chwilach, przez które dziew­
czyna trw ożn ie  nadsłuchiwała, nastąpił 
strza ł trzeci. P o tem  nastała, zpowu 
głucha cisza.

Serduszko M a łgos i gęsiarki biło 
niespokojn ie. N ie  m ożna się było łu­
dzić, żeb y  strza ły  poch odziły  od my­
ś liw ego . P rzypu śc iw szy , że pierwszy 
strzał chybił jelen ia, m yś liw y  poprawił 
natychm iast nie czekał, aż je leń  um­
knie. Ż eb y  m yś liw y  trzy razy miał 
strzelać, o  tem  m yśleć nie było można.

C óż w ięc  m ia ły  znaczyć te strzały 
nocne? C zy  to  b y ł prosty figiel jakie­
g o  parobka, k tó ry  strzela ł ze swawoli, 
próbując w  lesie sw ej broni? Lecz i 
to przypuszczen ie by ło  n iepraw dopo- 
dobnem , bo  strzelec narażał się, że go 
w  nocy p rzydyb ie  leśniczy i wniesie 
skargę do sądu. M a łgos ia  miała uczu­
cie, że w  je j sąsiedztw ie stało się ja­
kieś okropne n ieszczęście, a może na­
w et zbrodnia. B y ła  więc niemniej 
przestraszona, jak p tactw o leśne, któ­
re hukiem  zbudzone ze snu, latało 
niespokojn ie dokoła.

L e c z  M a łgos ia  by ła  rozw ażną 
dziew czyną, k tóra  nie znała strachu, 
w ięc w kró tce  ochłonęła z  p ierw szego  
wrażen ia. P on iew aż  nie słyszała ha­
łasu, z k tó rego  m ogłaby w yw n iosk o ­
w ać jaką b ija tykę , była przekonaną, 
że stało się nieszczęście, lub zbrodnia, 
i że w  je j sąsiedztw ie znajduje się n ie­
szczęśliw y, ranny człow iek , potrzebu ­
jący  je j pom ocy. Jak w szyscy ludzie 
p rzebyw a jący  w ie le  na sw obodzie, a 
szczególn ie w  lesie, m iała M ałgosia- 
gęsiarka słuch bardzo czuły.

•—  Jeżeli mnie zm ysły  nie zaw o­
dzą, -—  szepnęła do siebie, —  te strza­
ły  padły w  pobliżu paw ilonu i stawu. 
Zaraz się przekonam . N ic  m i się złe­
go  pew nie nie stanie. Gdyż, m iły Bo­
że, p ien iędzy nie posiadam, a k toby 
chciał sk rzyw dzić  taką biedną, jak ja, 
d z iew czyn ę? Zresztą  w szystko  jest w 
m ocy Pana B oga, k tó ry  mnie obroiii 
od zD -h  ludzi, pon iew aż sama nic złe­
go  nie mam na myśli.

(C  ae dafczy nastawił
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Wofr Borowy gorący pafrjola polski ♦ w .
@wzed uczczeniem pamięci zasłużonego działacza z Paryża donoszą:

W  dniu 30 lipca br. odbędzie się w  
Lipnicy Wielkiej na Orawie odsłonięcie 
tablicy pamiątkowej, wielkiego patrjoty 
gazdy Piotra Borowego. Piotr Borowy 
byl głośny w czasie starań o przyłącze­
nie Spiszą i Orawy do Polski i w czasie 
pracy plebiscytowej na tych ziemiach.

Był on niezmiernie ciekawą postacią. 
Zwykły sobie gazda z Rabczyc na Ora­
wie Piotr Borowy, wiejski samouk oka­
zał w późnym wieku wiele talentu ora- 
torskiego, i zmysłu politycznego, który 
poświęci! dla sprawy Polski. W  sprawie 
przyłączenia Orawy i Spiszą do Polski 
wygłosił on trzydzieści mów. W  71 roku 
życia zaczął pisać 1 pozostawił w spuś- 
ciźnie szereg utworów. Ostatnio ks. Ma- 
chay, również niezmiernie zasłużony dla 
przyłączenia Spiszą i Orawy do Polski 
wydał własnym nakładem jeden z utwo­
rów gazdy, mianowicie „Sąd grzesznika 
nad samym sobą". W  przedmowie wy­
dawcy do tego utworu czytamy, że Piotr 
Borowy pozostawił po sobie utwory na­
stępujące: „Nauka ks. Blaszytfsklego z
Sidziny", wykład podstawowych prawd 
wiary w formie katechizmu, „Rozmyśla­
nia człowieka na sprawy boskie", czyli 
dzieje upadku i odkupienia według biblii, 
wspomniane „Mowy" polityczne w licz­
bie trzydziestu. Każda z tych mów za­
czyna się bajką, a wszystkie mają teo- 
centryczną osnowę duchową'.

Dalsze utwory „O zabobonie", „Sledm 
głównych grzechów" I „Złote myśli" za­
wierają przewodnie myśli sztuk teatral­
nych, których Borowy ułożył kilka i sam 
ze swoim zespołem odgrywał. Z przed­
mowy ks. Machaya do „Sądu grzesznika 
nad samym sobą" dowiadujemy się. źe 
Borowy nie pozostawił w  rękopisie ca­
łych odgrywanych sztuk, a to dlatego, że 
jako odtwórca głównej roli zawsze Im­
prowizował, a tylko wykonawcom in­
nych ról dyktował, co mają mówić.

Na pytanie, dlaczego Piotr Borowy 
nie Pisał wcześniej, ks. Machay odpo­
wiada, że z tej prostej przyczyny, iż ni­
gdy o „karierze" pisarskięj nie myślał. 
Kształcił się w trzech językach literac­
kich: polskim, czeskim i słowackim, czy­
taj dużo, miał bogatą bibliotekę i kształ­
cił się nieustannie.
Gdy miał lat 18, związał się ślubem wie­

cznej przyjaźni z Chrystusem i poświę­
cił Mu całe życie: stał się Jego aposto­
łem. To też ks. Machay podkreśla, że pi­
sząc o Borowym, trzeba zwracać uwagę 
na jego religijność. Zachęcany przez ks. 
Machaya, by napisał swój życiorys, Bo­
rowy nie dał się do tego nakłonić i do­
piero po długich naleganiach spisał swe

Krwawe zajście oraniu
oastro-]nf osiowi ariskie

Z  Wiednia donoszą:
Obok miejscowości WiirzenbacK na 

granicy austrjacko-jugosłowiańskiej miało 
miejsce krwawe zajście graniczne. We­
dług zapodań pasterzy, od strony austria­
ckiej *bllżył się do jugosłowiańskiego 
posterunku granicznego jakiś mężczyzna. 
Z odległości 4 kroków żołnierz jugosło­
wiański strzelił z karabinu I zabił tego 
człowieka na miejscu.

o

Maflera w drodze
do Kanady

Z Nowego Jorku donoszą: 
Amerykański lotnik Mattern wystarto- 

wał z Jouneu (na Alasce) do lotu do mia­
sta Edmonton, stolicy kanadyjskiego sta­
nu Alberta. Mattern zamierza po drodze 
wylądować w mieście Terrace w angiel­
skiej Kolumbji, tam bowtem uległ wy­
padkowi samolot, wysłany mu na pomoc.

mowy plebiscytowe. Pisał... na maszynie. 
Ponieważ ciężko mu było wodz.ć piórem 
po papierze, sprawiono mu maszynę. Bo­
rowy nauczył się na rvej pisać i wystu­
kał do jesieni 1931 r. szereg utworów.

Pamięć tego wielkiego miłośnika

Chrystusa i gorącego patrjoty postano­
wił uczcić komitet, do którego wszedł 
m. in. ks. Machay i w tym celu postano­
wiono ufundować tablicę. Tablica dłuta 
znanego rzeźbiarza Hukana odsłonięta 
będzie właśnie z końcem b. m.

43 członków socjalistycznej frakcji parla­
mentarnej, którzy w czasie ostatniego kongre­
su otrzymali naganę z powodu ich stanowiska 
w sprawie budżetu zebrało się dziś w Izbie 
celem ostatecznego ustalenia swego stosunku 
do rządu i do partji. Rozłam wśród socjalistów 
francuskich czyn: szybkie postępy.

Zemsta wzwiedzimef żona*
111     czy m m d n a  i&p&iltycznem  g =

Wersie o ile *©m®r«l©w©sil« ś. p. llerenia

KORZYSTAJCIE z taniego miesiąca mebli. 
Sypialnie dębowe po 595,— złotych i 4 krze­
sła. Kuchnie 125,— złotych, tylko w Naitań- 
szem Źródle Mebli Katowice, Starowieiska 3

RATUJCIE WŁOSY. Bal nm na włosy 
Mag. W . Paźdizlersklego „M ag" N. 1 usuwa 
łupierz, zapobiega wypadaniu włosów, cena 
zł. 3.— . Balsam na włosy Mag. W. Paździer- 
skiego „Mag“  N. 2 ,.niie farba", odżywia ce­
bulki włosowe a przeto stopniowo przy­
wraca włosom pierwotny kolor. Cena 3 zł. 
Żądać wszędzie, Fabr- Kosmet. .Pharma1- 
chemja" Bydgoszcz. Fabr. Skład na Górn 
Śląsku: S. BORYS, KATOWICE, Piłsudskie­
go 13.

Z  Warszawy donoszą: 
śledztwo w sprawie zamordowania 

wiceburmistrza Pruszkowa Berenta nie 
doprowadziło jeszcze do ustalenia tła 
zbrodni, an] tem mniej do wyśledzenia

sprawcy. Początkowe wiadomości o za. 
aresztowaniu 8 podejrzanych osób oka­
zały się mylne. Co do przypuszczalnych 
motywów zbrodni krążą dwie wprost 
sobie przeciwne wersje. Wedle jednej

Zamach mmm katastrofy
K c o l e f c e  H r ^ f e c i t s i e f

Z Warszawy donoszą:
Śledztwo w sprawie katastrofy na 

kolejce grójeckiej doszło jut do pewnych 
rezultatów. Mimo, że rzeczoznawcy nie 
wypowiedzieli jeszcze oficjalnie swojego 
zdania, to jednak stwierdzą niezbicie, że 
przyczyną katastrofy był zamach. Je­

den z nlewykrytych dotąd zbrodniarzy 
manipulował przy zwrotnicy, uszkadza­
jąc ją i powodując katastrofę. Ponieważ 
ubrany był przytem w czapkę kolejarza, 
nie zwrócił na siebie uwagi przecho. 
dnlów.

morderstwo stoi prawdopodobnie w  
związku z osoblstemi stosunkami zamor­
dowanego, który od dłuższego czasu 
żył w seperacjł z żoną. W  związku z tem 
ma być przesłuchany urzędnik warszaw­
skiej kasy chorych Turobiński, którego 
z żoną zamordowanego łączyły bliskie 
stosunki. Wedle innej wersji natomiast 
zbrodnia miała niewątpliwie charakter 
polityczny, przyczem poszlaki idą w 
kierunku członków niedawno rozwiąza. 
nej sanacyjnej organizacji „Białego Or­
ła", która przybrała charakter komuni­
styczny, a na terenie Pruszkowa rozwi­
jała żywą działalność. Przed paru mie­
siącami jeden z członków „Białego Or­
ła" został skazany za morderstwo, po­
pełnione na torze kolejowym. Zeznał on, 
że zbrodni dokonał z rozkazu organiza­
cji. Nlo jest więc wykluczone, że także 
śmierć śp. Berenta była wynikiem wy. 
roku mafii.

0

Dwunastoletni chłopiec
dowódcy powstania w Jmdfacfk ♦  0

Donoszą z Bombaju, że rząd indyjski w y­
słał 4-ry bataliony wojsk angielskich wraz 
z dwoma bateriami do północno-zachodnich 
prowłncyj IndyJ, gdzie wybuchło powstanie 
tubylców, rozagitowamych przez „zwarjowa-

I I
Z Berlina donoszą:
W nocy z środy na czwartek, nieznani

nego fakira" I innych agitatorów. Angielskie 
oddziały spieszą ma pomoc szczepowi Halam- 
zai, który przed kilkoma dniami został na­
padnięty przez szczep Mohmandów, dowo­
dzonych przez 12-letaiego chłopca.

zasadzony w dzień święta narodowego, I-go 
maja. Dąb został ścięty mniejwlęcej na wyso­
kości 1 metra. Policja wdrożyła dochodzenia. 
Dąb ten już raz był celem „zamachu". Jakiś 
również nieznany sprawca usiłował ściąć go

sprawcy ścięli dąb Hindenburga, który został nożem, co jednak mu się nie udało.

Z Nowego Jorku donoszą:
Donoszą tu z Shoal Harbour (Nowa 

Funlandja), że generał Balbo wysłał do 
Rzymu kablogram z raportem, że pozo­
stanie w Sboał Harbour z eskadrą 4 do 
5 dni. Wodnopłatowiec, który na trasie 
był zmuszony do wodowania, ma uszko­
dzony motor f przed czwartkiem nie zdoła 
wystartować do lotu, aby połączyć się 
z całą eskadrą w Shoal Harbour.

Z Nowego Jorku donoszą:
Generał Balbo oświadczył dziś wieczo­

rem, że prawdopodobnie w piątek wystartuje 
ze swoją es/kadrą z Shoal Harbour (Nowa 
Funlandja) wprost do Irlandii. Wodnopłato­
wiec, który był zmuszony do wodowania 
w  Victoria Ghahbourg, ma we czwartek przy­
być do Shoal Harbour.

„Hifler w roli Frankensteina"
N a ś M t śląski I Polskie Zakłady Skody popierały finansowo rock klicro w skl m .

Nakładem londyńskiej firmy wyda­
wniczej Wisharta and Co wyszła z 
druku sensacyjne książka p. t.: „Hitler 
w roli Frankensteina" pióra J. Steela, 
publicysty, któremu udało się uciec z 
Niemiec. Tendencją książki jest wy­
kazanie, że Hitler stworzył państwo 
chaosu x anarchji, państwo które grozi 
poważnie pokojowi świata. Autor na 
podstawie dokumentów stwierdza m. 
in., jak wielkie sumy przeznaczył Hit­
ler na propagandę, przyczem ujawnia 
nkąd te bajońskie wprost sumy były 
czerpane. I to właśnie jest najwięk­
szą sensacją, która w całym świecie 
wywołała, względnie jeszcze wywoła, 
olbrzymie poruszenie.

Skąd czapom fundusze?
Historja zdobywania funduszów 

partyjnych dzieli się na dwa rozdzia­
ły: fundusze zdobywane w samych 
Niemczech i pozyskiwane za granica­
mi Niemiec. W  kraju, zdobywano je 
„otwarcie". Nie jest tajemnicą, iż wiel­
ki przemysł dawał stale wielkie sumy 
na ruch hitlerowski. Za granicami Rze­
szy, stosowano wielką dyskrecję przy 
organizowaniu starań o fundusze dla 
Hitlera. Najpierw sądowali grunt lu­
dzie przeznaczeni do nawiązania „kon­
taktu". Potem przypuszczano szturm 
do kieszeni magnatów przemysło­
wych, jak Henryka Forda, dyrekcji Ge­
neral Motors, Banku Morgana, króla

zapałczanego Ivara Kreugera, kolonji 
niemieckiej i włoskiej w Nowym Jor­
ku, magnata naftowego Deterdinga,
(człowiekiem kontaktu był Dr. Bell, 
zamordowany niedawno przez czekę 
hitlerowską) do stowarzyszonych 
z Kruppem fabryk amunicyj w Szwe­
cji (Borford Ordnace).

Na terenie francuskim, utrzymywał 
„kontakt" osławiony przemysłowiec 
Arnold Rechberg. Odgrywa on nadal 
rolę łącznika między francuskim i nie­
mieckim przemysłem chemicznym,

stalowym i potasowym. Pod kontrolą 
A. Rechberga, jako „utrzymującego 
kontakt", zbierał fundusze we Francji 
dłą Hitlera książę Salvator Ysenburg, 
Za rządów Brueninga, książę śledzony 
był przez tajny wywiad niemiecki. 
Gdy go aresztowano, znaleziono przy 
nim 2 miljony 400 tysięcy franków 
w banknotach. Po dymisji gabinetu 
Brueninga i sformowaniu przez Pape- 
na gabinetu baronów, książę Salvator 
został zwolniony, i zeznał, że pienią­
dze, które mu zajęto, należą do Hitlera,

Ha&a fa%. Henket
llllllllllll otwarta d ia H itie ia

Z Polski —- twierdzi autor „Hitler 
w roli Frankensteina" —  pieniądze na 
rzecz partji hitlerowskiej wpływały 
nietylko od niemieckiej mniejszości, ale 
również od przemysłu amunicyjnego, 
„który z tych samych przyczyn, co 
francuski przemysł amunicyjny, miał 
szczególne zainteresowanie we wzro­
ście ruchu hitlerowskiego". Składały 
kontrybucje Hitlerowi Polskie Zakłady 
Skoda, kontrolowane przez Schnelder- 
Creusot — za pośrednictwem Union 
Europeene Banque. Głównym udzia­
łowcem w Polskich Zakładach Skoda 
— pisze p. J. Steel — jest hr. Henckel- 
Donnersmarek, najbogatszy właściciel 
ziemski na G. Śląsku. „Donnersmarck

jest o t w a r c i e  hitlerowcem (Is open- 
ly Nazi").

Tllemcą md fozeęiem pwzes 
pości
Krupp, Tyssen, Ivar Kreuger. 

Schneider - Creusot — wielcy fabry­
kanci broni popierali Hitlera w dążeniu 
do władzy. Rząd Hitlera nie posiada 
konstruktywnego programu, któryby 
pozwolił wyprowadzić Niemcy z obec­
nego chaosu. Rządy terroru, nienawi­
ści rasow ej i zdławienia indywidual­
nej wolności, zniszczenie instytucyj 
dem okratycznych — wiodą Niemcy do 
przepaści.

Taką przepowiednią kończy Steel 
swe oskarżenie.
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ilęicty w zawodach
o kajoktwe mistrzostwo Earopy

Według otrzymanej wiadomości z Pol­
skiego Związku Kajakowego wysiani zostaną 
na zawody do Pragi (19 i 20 sierpnia 1933 r.) 
czołowi zawodnicy polscy, jak Pyka. Tin* 
schert i Schenk, mistrzowie Polski, oraz Wei- 
dermann i Zuber, wszyscy z Klubu Kanuistów 
w Katowicach.

Zawodnicy ci będą startować na składa* 
kach konstrukcji katowiczamina Tinscherta- 
Co do dalszej obsady brak narazie wiado­
mości.

Na składakach jedynek startować, będzie 
prawdopodobnie także p. Angelusówua (Cra* 
covia).

 _____________Nr. 205 —  28. 7. 33.
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Jak się dowiadujemy z zarządu Śl. Klubu 
Motocyklistów projektowana jest wycieczka 
członków klubu na W ęgry w  . czasie trwania 
Wszechświatowego Zlotu Skautów. Na wy­
cieczkę wybiera się około 50 maszyn, pod kie­
rownictwem majora Kowalówki, niestrudzone­
go prezesa klubu.
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zapłaci prenumeratę

dziennika „ f i e d e m  g r o S £ 1 0
za miesiące: f i p i e c ,  s i e r p i e ń  i  wrzesień — to znaczy, że do prenumeraty lipcowej

.. flfip lfię i; 'iZ!®!©;
i przedłoży lub nadeśle do administracji pokwitowania naszych agentur z wyżej podanych 3-ch miesięcy

powstań śląskich.

jako premję piękną powieść Jtlarieja Wierzbińskiego  p. i :

„ P Ę K Ł Y  OKO W Y“ Stron 546, 
oraz ilustracje

J f . JCcjkina, p. i :  5*N A S I  Z A G R A N I C Ą *
albo Pamiętnik ks. pułk. legjo* 
nów Jf. Banasia, p. t. : „MY II B RYG A D A“

Stron
292

Stron
317

va Andrzydiowie
Z Aodrzychowa donoszą: Zorganizowane

w uh. niedzielę zawody lekkoatletyczne z oka­
zji „Święta Sportowego11 KS. Beskid, przy* 
niosty niespodziewany epilog.

Oto jeden z zawodników, Postępski, który 
uzyskał pierwsze miejsce w biegu na 100 m 
oraz nagrodę dla najlepszego lekkoatlety za­
wodów, po zakończeniu zawodów wystrzałem 
z rewolweru odebrał sobłe życie. Przyczyna 
samobójstwa dotychczas nieznana. Zgoń ś. p. 
Postępskiego. który był czołowym lekkoatletą 
okręgu, wywołał łatwo zrozumiale wrażenie.
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Jak już donieśliśmy przed kilku dniami, 
zawody o mistrzostwo kajakowe Polski, od­
byte w  dniu 23 lipca br. w  Krakowie, przy­
niosły znaczne sukcesy zawodnikom poznań­
skim w kajakach sztywnych, a zawodnikom 
katowickim w składakach. O ile zwycięstwo 
zawodników poznańskich ze względu na bar­
dzo słabą konkurencję w  tej kategorji (kato- 
wiezanie startowali tylko na składakach) było 
prawie zgóry przesądzone, o tyle walne zw y­
cięstwo katowiczan stanowiło d la , ogółu, mniej 
lub więcej niespodziankę.

Zauważyć wypada, że kajaki sztywne 
uzyskały czasy stosunkowo bardzo słabe 
(,z małeiml wyjątkami), a i przeważna Ilość 
składakowców (z wyjątkiem katowiczan) za­
demonstrowała bardzo niską klasę. Można to 
było zauważyć zwłaszcza przy biegach 1.000 
mtr., gdzie mistrzowska dwójka Klubu Kanui­
stów z Katowic, prawie nie finiszując, przed 
mętą zostawiła pozostałą grupę zawodników 
o jakie 10 długości łodzi za sobą. Nie ulega 
wątpliwości, że przy większej konkurencji 
uzyskanoby jeszcze lepsze czasy.

W  rezultacie wyniki Katowickiego Klubu 
Kanuistów przedstawiają się następująco:

Tytuł mistrza Polski na 10.000 m. w skła­
dakach jedynkach ! nagrodę przechodnią wo­
jewody krakowskiego (obraz olejny) zdobył

Pyka WHbełm. Tytuł mistrza Polski na 1.000 
metrów w składakach jedynkach i nagrodę 
firmy „Delfin" w postaci jednoosobowego 
składaka zdobył również Pyka Wilhelm. T y­
tuł mistrza Polski na 10.000 m. w dwójkach 
składakach i nagrodę przechodnią „łososia" 
Polskiego Związku Kajakowego zdobyła para 
Schenk — Tinschert. Tytuł mistrza Polski na 
1.000 m. w dwójkach składakach i nagrodę 
w  postaci ożaglowania kajakowego zdobyła 
również para Schenk — Tinschert. Wicemi­
strzostwo w  biegu na 10.000 m. i 1.000 m. 
zdobywa doskonały Weidemann, który dla 
Pyki stanowił groźną konkurencję zwłaszcza 
na 1.000 m., uzyskując czas zaledwie o 0,2 se­
kundy gorszy od mistrza Polski. Wicemi­
strzostwo w  dwójkach składakach na 10.000 
metrów oraz wspaniały puhar wędrowny 
„Miraeulum" zdobyli Kaula — Dysput. Zazna­
czyć wypada, że w  biegu na 1.000 m. para ta 
straciła z miejsca szanse zdobycia również 
drugiego miejsca, a to z powodu wadliwego 
wypuszczenia łodzi na starcie.

Okazuje się zatem, że w  tego rodzaju za­
wodach katowiczanie są narazie w  Polsce 
prawdopodobnie bez konkurencji. Również 
i pewien stosunkowo drobny szczegół może 
napawać dumą lokalny patriotyzm. Oto 
wszystkie łodzie, które uzyskały tak piękne

wyniKi 1 swoją formą ł celowością K łow y  
budziły ogólny podziw. Są one całkowicie 
wykonane z materjałów krajowych przez 
zdolnego katowickiego konstruktora J. Tfa- 
soherta (wspomnianego już mistrza Polski).

Poza Klubem Kanuistów startowała ze 
śląska jedynie „Chorzowianka" z dwiema 
łodziami, z  których osada Matem —  Kolenda, 
miała jednak fatalnego pecha (złamanie wio­
sła).

W  niedługim czasie, bo 3 września br., bę­
dzie Śląsk miał sposobność również przyjrzeć 
się regatom na Czarnej Przemszy, które urzą­
dza Klub Kanuistów z udziałem wiehi zawo­
dników z całej Polski, a nawet i zagranicz­
nych.

!ili
w Rzymie

Na dzień 24 września w  Rzymie wyznaczo­
ne zośtało spotkanie o tytuł bokserskiego mi­
strza świata między obecnym mistrzem Car- 
nerą a dawnym mistrzem, SchmeŁugiem — 
Niemcy.

agKMjeg&ęw- .

Francuz Speicher, zwyciężył w najcięż­
szym wyścigu kolarskim na świecie „Tour 
de France". Drugim byl Francuz Guer- 
ra, trzecim Niemiec Stoepel. W  Paryżu 
witały zwycięzców wielotysięczne tłumy, 
rozentuzjazmowane zwycięstwem kola­

rzy francuskich.
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Przygody bezrobotnego Froncka

Froncek wczoraj wstał raniutko, 
zabraj z sobą kosę długą 
i udaje sie na pole 
by zrząć zboże przed szarugą.

Wkrótce mijał się na drodze 
z jakimś starszym już chłopiną, 
który dźwigał w elkl koszyk, 
wyładowany wędliną.

froncek, tak... sobie niechcący, 
kosą o koszyk zawadził 
i szpic ntocno wyostrzony 
«  iakąś gruba kichę wsadził

Nagie poczuł, że się kosa 
trochę za ciężka zrobiła, 
lecz. gdy zobaczył przyczynę, 
gęba mu się... rozjaśniła.

toae da I w  nastąpi
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